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Lampka w kościołku. 
T 

Na granicy oddzielającej Francyę od Hisz- 
panii, niedaleko gór Pirenejskich, stał na wy- 
niosłości zwanej pagórkiem Maryi kościołek, 
poświęcony czci Najświętszej Panny. Budowa 
jego była prostą, wnętrze ubrane bogato: 
różne srebrne wota zdobiły jego ściany. W oł- 
tarzu jaśniał obraz Matki-Boskiej, piastującej 
na ręku Dzieciątko Boże; lampka płonęła 
dzień i noc, nigdy ona nie gasła. Lampka ta 
urządzona tak, iż przez okno nade drzwiami 
wchodowemi rzucała światło na okolicę, by- 
ła przewodnicą dla wędrowca w nocy błą- 
dzącego. Droga, która szła od kilku wiosek 
okolicznych, wiodąc do głównego gościńca 
w dolinie, przechodziła tuż około kaplicy, i by- 
ła wązką, stromą, a biegła ponad przepa- 
Ściami. Przy kościołku tym mieszkał ka- 
płan. 

U stóp rzeczonej góry, niedaleko od kościół- 
ka leżała osada, zamieszkała przez biednych 


wyrobników, żyjących ze ścimania i obróbki 
drzewa w lesie. Pomiędzy chatami rozrzu- 
conemi tu w dolinie, odznacżała się jedna czy - 
stością, podobnie jak jej mieszkańcy praco- 
witością i najlepszem prowadzeniem się. By- 
ła to chata Jakóba wyrobnika. Kiedy on by- 
wało, poszedł na robotę, Magdalena żona jego 
siadała do kołowrotka, a przy niej bawiła się 
6cio letnia Marynia, dziecko nad wiek swój 
roztropne, miłe i żywe. 

Ale nagle rysy jej mienić się zaczęły; bie- 
dni rodzice nie mieli odwagi wypowiedzieć 
przed sobą samymi obawy, jaka ich dreczyła. 
Lecz gdy Marynia z każdym dniem stawała 
się bledszą i chudszą, i siły jej nikły wido- 
cznie, nieszczęśliwi rodzice, w utrapieniu swo- 
jem,zabrawszy dziecię jedyne,poszli do kościoł- 
ka, by tu u Matki syna Bożego wyprosić zdro- 
wie i życie dla swej jedynaczki. W kościołku 
zastali kilkoro modlących się ludzi; zachodzą- 
ce słońce ostatniemi promieniami swemi o 
świecało przez okienko wnętrze przybytku 
Pańskiego, cudownej łagodności rysy Matki 
Zbawiciela i jej Boskiego Syna. 


Pieśń ogólnej modlitwy rozlegała się nao- 
koło; nareszcie lud się rozszedł, a zostali tyl- 
ko sami Jakóbowie. Zmrok wieczorny zapa- 
dał; zapalona lampka oświecała teraz obraz 
ołtarza, ijak wprzód słońce, tak teraz jej 
miłe światełko ukazywało rysy anielskie kró- 
lowej niebios, w których się przebijała miłość 
i słodycz nadziemska. Pod takiem wraże- 
niem ojciec i matka Maryni modlili się szcze- 
rze i gorąco, i uczynili ślub uroczysty dla 
uproszenia zdrowia córki, że taż 7 lat nosić 
będzie ubiór biały, jako godło ofiarowania jej 
najczystszej Dziewicy Świętej, a rodzice po- 
ścić raz na tydzień przez takiż przeciąg 
czasu. i 

O! tak, mówił ojciec, córka nasza będzie 
czystą jak lilija biała, jak kwiat stojący przed 
ołtarzem, a jej cnoty błyszczeć będą, jak ta 
lampka, która przyświeca wędrowcowi wśród 
nocy. O! nie daj Matko Zbawiciela, aby ta 
lampka kiedy zgasnąć miała. 

I odeszli da domu. Marynia rosła zdrowa i 
szczęśliwa, a gdy już doszła lat większej po- 
jętności, sama biegała na górę do kościołka, 
w bielutkiej szacie, i modliła się do królowej 
niebios, znosząc na jej ołtarz najświeższe 
kwiatki z gór i dolin. 


Tak upłynęło lat 6. Ale teraz w życiu ubo- 
gich mieszkańców doliny zaszła zmiana. 
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Dwóch jakichś ludzi nieznanych osiedliło się 
z rodzinami w sąsiedztwie Jakóbów. Wybu- 
dowali oni sobie mieszkania— ale mężczyzni 
tej nowej osady nie mieli zatrudnienia stałe- 
go, kobiety zaś próźnowały i były nieporzą- 
dne. Jakaś tajemnica okrywała tych dziwnych 
ludzi. Po niejakim czasie matka Maryni do- 
strzegła wielkiej odmiany w życiu i charak- 
terze swojego męża. Opuścił on się w. pracy, 
a ztąd i zarobek jego się zmniejszył. Milczą- 
cy, i zamknięty w sobie stał się ponurym i 
wzdychającym; wracał do domu późno. Na- 
reszcie pewnego razu przed wyjściem na ro- 
botę odezwał się do żony: nie czekajcie na 
mnie, bo dziś zapewnie bardzo późno po- 
wrócę. 

Słowa te, wyrzeczone prędko i z roztar- 
gnieniem zraniły serce żony i córki. 

Wieczorem więc poszły obiedwie do ko- 
ściołka, aby boleść swoję złożyć u stóp Po- 
cieszycielki strapionych. I modliły się długo 
a serdecznie: łzy popłynęły im z oczu i za- 
kończyły modlitwę; Marynia zaś uczyniła 
przed ołtarzem Matki-Boskiej nowy ślub, o 
którym się później dowiemy. 

Po modlitwie powróciły spokojniejsze do 
domu. Marynia mianowicie była weselszą, li- 
ca jej płonęły jakimś niezwykłym rumieńcem 
szczęścia i swobody. 

Nazajutrz już była godzina 8, gdy Jakób po- 
wrócił do domu. Rzucił on kiesę na stół, przy 
którym już żona. i córka pracowały; spojrza- 
ły obie po sobie, a kiedy Jakób udał się na 
spoczynek i w kilka godzin potem powróci- 
wszy, zastał kieskę nieporuszoną z miejsca, 

-= (o to znaczy? zapytał... boisz się Magda- 
leno dotknąć tych pieniędzy? 

— Jakóbie, jak ich nabyłeś? 

-~ Uezciwie, jak zawsze... cóż to, myślisz, 
żem je ukradł? 

— Boże zachowaj, ale na twoję pracę to 
za duży zarobek... 

— Bądź spokojną moja żono. Należę tu 
do jednego interesu; i oto pierwsze zyski z 
niego. | 

Mimo chwilowego uspokojenia, biedna ko- 
bieta nie śmiała się dotknąć, dzisiejszych pie- 
niędzy. Podwoiła ona swą pracę i czynność, 
aby zarobić na potrzeby domowe, œ grosza 
nie ruszyła. Jakób jednak znosił do domu co- 
raz większe summy, ale za to zaniedbał on 


obowiązków chrześcianina; a jeżeli poszedł w 
niedzielę do kościoła, robił to z przymusem 
1 więcej dla oka ludzkiego. 

Ale któż to byli owi nieznani ludzie, o któ- 
rych wspomnieliśmy? Byli to rozbójnicy i 
przemytnicy w górach, na granicy dwóch 
krajów. w okolicy lesistej osiedli, aby łatwiej 
mogli wykonywać swe haniebne rzemiosło. 
Powoli poznawszy słodki i słaby charakter 
Jakóba, wciągnęli go do swej znajomości. 
Obiecywali mu następnie złote góry, aby go 
zjednać dla swoich celów. Biedny Jakób słu- 


chał ich z początku obojętnie, a gdy się do-| 


wiedział o ich zamiarach, zadrżał. Ale zło- 
Czyńcy ci potrafili mu wyperswadować i przy- 
wiązać do wspólnictwa; z czasem Jakób po- 
dobnie jak oni przemycał towary, dzieląc się 
zyskami. Aby zaś człowieka tego związać zu- 
pełnie z sobą, złoczyńcy owi przedsięwzięli 
niebezpieczną wycieczkę, w której nawet 
Przyszło do walki z uzbrojoną strażą. Wła- 
dza nakazała ścisłe śledztwo, i ogłosiła zna- 
czną nagrodę za głowę każdego z kontraban- 
dzistów tak zuchwałych. Główni przywódcy 
tej ohydnej bandy grozili Jakóbowi wyda- 
niem go władzy, jeżeliby ich na chwilę odstą- 
pił; tym sposobem nieszczęśliwy Jakób wpadł 
W sidła, których nie przewidział, i stał się 
wykonawcą i wspólnikiem ich występnych 
zatrudnień. 


Biedny Jakób jakże się zmienił teraz!.. bla- 


J, wychudły, ponury, "unikał ludzi i bał się 
Samego siebie. To sumienie, które karze kaž- 
ego przestępcę. Zrozumieli złoczyńcy to dzia- 
anie sumienia i ofiarowali Jakóbowi zupełną 
Wolność, ale pod jednym warunkiem: miał 
on spełnić czyn ostatni, ale straszny! 


A co też robiły biedna jego żona i córka? 
Oto żyły w nędzy coraz większej i w smut- 
ku, który je zabijał. Chata ich dawniej tak 
schludna i pełna wewnątrz wesela, niszczała 
1 głuchła, Nieszczęśliwe kobiety nie śmiały 
oczu pokazać przed ludźmi: zdawało im się, 
e na nie spadnie pogarda i hańba, na jakie 
Jakób zasługiwał. Modlitwa tylko, modlitwa 
szczerą i ze łzami połączona, przesyłana do 
królowej niebios, matki wszystkich sierot i 
«erpiących, dźwigała ich serca i dodawała 
mocy do znoszenia nędzy i goryczy Życia! 
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Jąk owa lampka jaśniej świeci, gdy ją cie- 
mności otoczą, tak cnota jaśniejszą się staje 
wśród przeciwności, które ją ogarną. Podo- 
bnie cnoty Maryni i jej matki jaśniały żywiej, 
w miarę, jak, ich ciała upadały pod bra- 
kiem na pierwsze potrzeby Życia, a ser- 
ca przed brzemieniem dolegliwości. Marynia 
pracowała, a niejedno westchnienie wydarło 
się z jej piersi, niejedna łza popłynęła z oczu— 
ale. wnet podniosła wzrok ku niebu, anielski 
uśmieeh rozweselił jej rysy, a wargi drżały, 
jakby wymawiały jakieś tajemne słowa. 

— Moje dziecko, rzekła raz matka do Ma- 
ryni, czego ty płaczesz? 

— O! nie chcę ja nie ukrywać przed tobą 
kochana matko. Płaczę oto na myśl, że nie- 
długo przyjdzie mi zrzucić białe moję ubra- 
nie, a przywdziać szatę światową. 

— Tak, moja Maryniu! teraz musisz więcej 
i ciężej pracować; biała suknia nie do tego. 

— O! ja się nie lękam pracy, ani się wsty- 
dzę,żem ubogą włościanka; ale raczej boję się 
o to, że po zdjęciu tej szaty, wystawioną będę 
na więcej pokus, niebezpieczeństw, i może ta 
królowa niebios nie będzie miała tyle łaski 
dla mnie. 


Ale czas moja matko, abym ci powiedziała, 
jaki ostatni ślub uczyniłam mojej Najświętszej 
Opiekunce... oto ofiarowałam jej życie moje 
w zamian za nawrócenie biednego ojca mego! 

Na te słowa matka zadrżała i odrzekła: 

— O! nie powódź na pokuszenie niebios 
córko moja; usłyszą tam modlitwę twoję, ale 
nie za taką ofiarę. Wszak twoje zdrowie, mó- 
wiła dalej po chwili milczenia, dzięki Bogu 
nigdy tak kwitnącem jak dzisiaj nie było... 

Postanowiły przeto biedne niewiasty, iż w 
dzień 7 rocznicy pierwszego ślubu pójdą do 
kościoła, i po modlitwie Marynia zdejmie sza- 
tę białą, a przywdzieje grube ubranie wło- 
ścianki. 

Zobaczmy% teraz, co się dzieje z Jakóbem? 
Upłynał czas namysłu, który mu złoczyńcy 
dali do dokonania ostatniej wyprawy, po- 
czem mieli zaraz uciekać, a cały ciężar wszy- 
stkich swoich zbrodni zrzucić na wspólnika. 
Biedny Jakób nie rozumiał tej zasadzki. 

dniu oznaczonym do wyprawy spólnicy 
podpoili Jakóba trunkiem, nareszcie objawili 
mu cel wyprawy: złupienie i obdarcie kościołką 


Matki-Boskiej ze wszystkich wotów, które się 
ną ścianach znajdowały! 

Wiadomość ta jak piorun spadła na niesz- 
częśliwego Jakóba. 

— Nie, nie! ja nie zrobię tego! zawołał gło- 
sem rozpaczy. 

— Żona twoja i córka padną pod nasze- 
mi sztyletami, jeżeli tego nie dokonasz, od- 
rzekli zimno zbrodniarze. 

Mieli oni w tem widoki swoje, bo chcieli 
poszukiwania władzy zwrócić na Jakóba, ro- 
biąc go sprawcą tak głośnej i niesłychanej 
zbrodni. 

Znając charakter tych ludzi, Jakób zachwiał 
się, sam nie był zdolnym spełnić ohydnego 
czynu, ale zdecydował się towarzyszyć zło: 
czyńcom. 

Chwila nagliła; już kawał nocy zeszło na 
sporach i groźbach. Milczący i ponurzy do- 
szli nareszcie do drzwi kościołka. Postanowio- 
nó, iż jeden stać będzie zewnątrz, a drugi z 
Jakóbem wejdzie do środka. Drzwi nie były 
na klucz zamknięte, bo nikomu przez myśl 
nawet nie przeszła możność świętokradztwa. 
Szli ostrożnie, i drzący zatrzymali się na pro- 
gu. Cisza głęboka zaległa świątynię, tak, 
że Jakób mógł słyszeć bicie swojego serca i 
głos sumienia. Lampka płonęła jasno i rozle- 
wała miłe światełko na ołtarz i ściany. Ja- 
kób spojrzał na anielskie rysy królowej 
nieba; rysy te zdały mu się mówić: ach! 
Judaszu, chcesz więc sprzedać Syna Boże- 
gò twoim pocałunkiem? Nie mógł znieść 


tego Jakób, i spuścił w dół oczy. Przypo- 


mniał sobie ową chwilę, kiedy przed 7 la- 
ty czynił ślub uroczysty na intencyą swej cór- 
ki; tu, w tych samych miejscach, wszystko 
dziś jak było, tylko on inny! 

Widziadła te odpychał od siebie, dźwignął 
jeszcze raz oczy w górę, ujrzał lampkę; o- 
świeciła ona otehłań jego serca— osłupiał, i 
już ani obietnice, ani groźby nie były zdolne 


posunąć go do zbrodni. Archanioł z ognistym, 


mieczem mniejby mu się strasznym okazał, 
niż ten wzrok cichy, anielski, który z obrazu 
na niego padał. 

Ale czas naglił; jeden ze złoczyńców przy- 
pomniał Jakóbowi obowiązek przyjęty: 

— Dalej, dalej do dzieła! 

— Nie, nie... nie mam sił ani odwagi! 

— Dalej, mówię ci... chcesz więc ujrzeć 
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twą córkę zabitą za powrotem do domu?.. i 
zgrzytnął dziko zębami. 

Jakób uczuł się bezsilnym... chwila łaski 
przeminęła... szatan zwyciężył, i w rozpaczy 
nieszczęśliwy zawołał: 

— Niech się więc spełni... do dzieła!.. ale 
aby tylko ta lampka nie świeciła... zgaście ją! 

I mówiąc to, zasłonił oczy rękami, aby 
lampki nie widział. 

— Ponieważ ci ta lampka przeszkadza, 
pozbądźmy się jej, zawołał towarzysz zbro- 
dni... mówiłeś, że srebrna, zabierz ją... ja 
tymczasem wezmę lichtarze z ołtarza... 

Jakob więc wyciągnął ręce rozpaczliwie, 
i tłumiąc dech w piersi, zagasił lampkę. W tej 
chwili krzyk przenikający rozległ się naze- 
wnątrz, tak nagły, tak pełen boleści, że się 
zdawał wybuchać z piersi nadziemskiej jakiej 
istoty; nie można było odgadnąć, zkąd tu 
doleciał: z góry, czy z dołu, zbliska, czy 
zdaleka? Był bowiem jak uderzenie pioranu 
krótkim... nie powtórzył się już więcej; ale 
nastąpił tak zaraz po zgaszeniu lampki, żeś 
uczuł, iż zagaśnięcie było przyczyną, a krzyk 
skutkiem jego... 

(Dokończenie nastąpi). 


© literaturze niepisanej i poezyi 
ludowej. 
II. 


Długie minęły wieki, zanim zwrócono u 
nas uwagę na bogate źródła rodzinnej poe- 
zyi, i nie ubiegło dotąd połowy stulecia od 
czasu, w którym Adam Czarnocki, powsze- 
chniej pod imieniem Zoryana Chodakowskiego 
znany, pierwszy wskazał pisarzom krajowym 
niewyczerpane skarby w baśniach, gad- 
kach i pieśniach ludowych złożone. Ów Adam 
Czarnocki syn niezamożnych rodziców, uro- 
dził się na Litwie r. 1784; w szkołach, które 
chlubnie w Słucku ukończył, odznaczał się 
niepospospolita zdolnością i olbrzymią pa 
mięcią. W młodocianym jeszcze wieku, w ci- 
chym wiejskim zakącie marzył z zapałem o 
wskrzeszeniu poezyi swojskiej, (gdyżeśmy się 
do owej pory po większej części obcą żywili) 
o zbieraniu pieśni ludu, badaniu jego podań 


i zwyczajów. Śmiano się z niego jako z zapa- 
leńca i marzyciela, gdy gorliwie wybadywał 
starych rolników o rozmaite podania, lub gdy 
się przysłuchiwał spiewom wieśniaczek. Ukoń- 
czywszy w r. 1802 nauki szkolne, przebywał 
lat kilka w Mińsku, tułał się po rozmaitych 
stronach, wreszcie w r. 1813 udał się do Ga- 
licyi. Tu z całym zapałem rzucił się do szpe- 
rania podań ludowych; śmiały, lubiący po- 
'.dróże, przedsięwziął obejrzeć cały lud sło- 
, wiański. Z kijem w ręku, z torbą na plecach, 
przechodził wioski i miasteczka, rozmawiał 
ze starcami, uczęszczał na wieczornice, spi- 
sywał piosenki ludu, rozkopywał starożytne 
mogiły żalnikami zwane, przeglądał stare do- 
kumenta i rękopisma. 

Ogromny ciężar wziął on ochotnie na 
siebie, nie tak to albowiem łatwo jest zbierać 
piosnki i przypowiastki ludu, jak się na po- 
zór zdaje. Widziałem, powiada Michał Wi- 
szniewski, jakich Chodakowski doświadczył 
trudności, choć umiał wszystkie narzecza ru- 
skie i polskie; chodził on w obdartej kurtce i 
częstował wódką. Lud albowiem wiejski zamy- 
ka serce i duszę przed człowiekiem, którego 
poczytuje za coś wyższego od siebie; nie 
przypuszcza on go do tajemnić swoich uczuć, 
ani będzie śpiewał za pieniądze jak tyrol- 
czyk. Niejedna jasnowłosa słowianka czułe 
prośby Chodakowskiego o piosnkę, brała za 
natrętną miłość; nieraz zamiast piosnki zelży- 
we słowa odnosił, a czyli go czasem i co gor- 
szego nie spotkało, zaręczyć nie mogę. Lecz 
nietylko prostoty wiejskiej, nawet młodzieży 
uczącej się i nauczającej, szlachty i nie szla- 
chty był pośmiewiskiem nasz uczony Choda- 
kowski. Nikt nie umiał powiedzieć, czego on 


szukał, choć się rad każdemu z chęci swych | 


tłumaczył. 
W roku 1814 udał się Chodakowski do Pe- 


tersburga, gdzie się zapoznał ze znakomitszy- | 
mi uczonymi rossyjskimi; za ich staraniem | 
mianowany został urzędnikiem w ministeryum | 
oświecenia, które poruczyło mu badanie sta- | 
słowiańskich po całej Rossyi. | 


rożytności 
Wszędzie zbierał podania ludu, odkrywał 
nieprzeliczone prawie horodyszcza (dawne sie- 
dziby plemion słowiańskich); w pałacach, 
dworach, karczmach, w chatach, na opusz- 
czonych polach, wszędzie go było pełno. Ży- 
cie jego było pasmem nieprzerwanych wę- 
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drówek, badań i pracy. Umarł w roku 1825 
w gubernii Twerskiej, w samej sile wieku, z 
wielką szkodą dła całej słowiańszczyzny. 
Przykład jego, jakkolwiek nie zaraz zna- 
lazł naśladowców, zwrócił wszakże uwagę 
na bogactwa poezyi w łonie ludu naszego 
złożone. Młodzi poeci, a na ich czele Adam 
Mickiewicz, otrząsając się z form dawnej 
szkoły, korzystać zaczęli w pracach swych z 
rodzinnych podań.Pojawiły się wnet ballady(*) 


jego na tem tle osnute jak: Switeź, Switezian- 


ka, To lubię, Lilije, i wiele innych; ballada 


jego p. t. Rybka, jest wzięta żywcem ze śpie- 


wu gminnego. 

Komuż znaną nie jest pieśń gminna, poczy- 
nająca się od słów: Stała nam się nowina? Na 
tle tem Mickiewicz utworzył jednę z pię- 


knych swych ballad; podobnież i drugą, p. t. 


Ucieczka, która się zaczyna od słów: 
On wojuje, rok upłynał, ` 
On nie wraca, może zginął. 
Panno szkoda młodych lat, 
Od książęcia jedzie swat. 
Niopocieszona dziewica po utracie narze- 
czonego, odrzuca rękę książęcia, a pragnąc 


go choć razjeszcze ujrzeć, udaje się do zaklęć 


i guseł zanamową starej czarownicy; ale grzech 
spełniony wnet zasłużoną otrzymuje karę. 
Zaledwie zegar zamkowy północ wydzwonił, 
zjawia się nagle upiór w postaci narzeczone- 
go; dziewczyna ulega jego namowom i daje 
się uprowadzić z domu rodzicielskiego. Jeź- 
dziec z ciężarem swym puścił się na czar- 
nym koniu przeż pola i lasy, i nim pierwszy 
kur zapiał, stanął na cmentarzu: 

Wtedy jeździec pannę ścisnął, 

Z oezu i ust ogniem błysnął; 

Rumak ludzkim śmiechem ryknął. 

Przeskoczyli wałem mury: 

Biją dzwony, pieją kury. 

Nim ksiądz przyszedł na mszę ranną, 

Zmiknał koń z jeźdźcem i panną. 

Na cmentarzu cisza była: 

Stoją krzyże, głazy leżą; 

Jedna bez krzyża mogiła 

I ziemia ruszona świeżo. 


Ksiądz nad grobem dłago stał, 
I mszę za dwie dusze miał. 


(*) Opisanie nadzwyczajnego zdarzenia, które w rzeczywi- 
stości nie istniało. 


Przemiana rzeczy 
najpośledniejszych w najprzedniejsze, dokony- 
wająca się sposobem rzemieślniczym. 


Mówiliśmy dotad, (patrz nr. 6 Czytelni z r. b.) 
o ziemi zwierzchniej, teraz pomówimy o, zie- 
mi spodniej. W wielu okolicach kraju- nasze- 
go znajdują się kopalnie glinki fajansowej 
czyli farfurowej, pomieszanej z piaskiem, któ- 
ry łatwo oddziela się przez rozmącenie tej 
glinki z wodą w jednem naczyniu, np. w ka- 
dzi, i przez spuszczenie tego, co się w wodzie 
rozmąciło, w inne niższe naczynie, a potem 
przez ustanie sie w niem metów na dnie i przez 
zlanie z nich wody. | 

Mety tym sposobem otrzymane, są.wspo- 
mnioną dopiero glinką fajansową, która zmie: 
szana z piaskiem, drobno w żaraach wodnych 
umielonym, a potem w stosownej. panwi wy- 
gotowana i dobrze w ręku po zgęstnieniu i 
ostygnieniu wyrobiona, daje ciasto, z którego 
robią się zwyczajne białe talerze fajansowe i 
inne podobne do nich piękne naczynia, a na- 
wet. figurki czyli wizerunki. 

Z takiej glinki fajansowej wyrabiają u nas 
we wsi Jedlnie, położonej między Radomiem 
i Kozienicami tyle pięknych rzeczy, że ro- 
cznie przedają ich tam blizko za trzydzieści 
tysięcy złotych. W innych „miejscach naszej 
ziemi polskiej, jak np. w Iłży i Umielowie o- 
trzymuja się podobne piekne wyroby z glinki 
gotowej fajansowej, ale także zmieszanej czę- 
sto z piaskiem białym, a zatem wymagającej 
podobnie jak w Jedlnie wypławiania przez 
wodę cząstek jej drobniutkich, i potem zmię- 
szania ich z drobno mielonym piaskiem, albo też 
z palonym, tłuczonym i także mielonym krze- 
mieniem. Przez to i zarazem przez gotowanie 
oraz gniecenie otrzymuje się ciasto, z którego 
wyrabiają się oprócz naczyń i wizerunków 
fajansowych, naczynia zwane kamtonkami, im- 
brykami i t. p., a nawet otrzymują się z nie- 
go tak zwane cegły ogniotwrałe, które używa- 
ją się do budowania pieców hutniczych i w o- 
gólności do sporządzania ognisk, mających 
bez zepsucia sie bardzo wielki wytrzymywać 
ogień. 

Po glince fajansowej, otrzymywanej przez 
wypławianie z piasku białego mułkowatego, 
albo zwyczajnej, następuje glina garncarska, 
rożniąca się śliskością i gładkością w dot- 
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knięciu od gliny ceglarskiej. Glina ta przez 
rozmącanie jej w wodzie i zlewanie jej mę- 
tów w inne niższe naczynie, a potem przez 
ich ustanie się na dnie zamienia się w tak 
zwane ciasto garncarskie, z, którego wyra- 
biają się nietylko bardzo dobre . garnki i inne 
naczynia kuchenne, ale jeszcze kafle piecowe; 
te ostatnie podobnie jak miski, dzbanki, pół- 
miski i talerze polewają się stopioną. miesza- 
nina piasku i glejty. 

Zwyczajni garncarze nie oczyszczają gliny 
przez jej wypławianie, tylko przez jej kraja- 
nie na cienkie jak papier płateczki i wybiera- 
nie z niej kamyków, a potem przez jej depta- 
nie igniecenie w ręku. Ale ten sposób i wię- 
cej wymaga pracy, inie jest tak dobry jak 
pierwszy, a zatem powinien być zaniedbany, 
i zastąpiony przez lepszy. 

Glina garncarska używa się nietylko na 
naczynia kuchenne i kafle piecowe, ale jesz- 
cze na figury czyli modele rzeźbiarskie, które 
wprzód wyrabiają rzeźbiarze z tejże gliny, a 
potem z ich pomocą odlewaja właściwym 
sposobem sztukatorowie figury z gipsu, żela- 
za lanego i śpiżu czyli bronzu; albo też wy- 
kuwają je kamieniarze z marmuru, z piaskow- 
ca, lub z innych kamieni, na wzór tych, które 
rzeźbiarze ulepili z gliny. 

Po glinie garncarskiej następnie z kolei 
glina ceglarska, która różni się zwykle od. 
niej pewną ostrością w dotknięciu i kolorem, 
pochodzącym od zawartej w niej miałkiej ru- 


dy żelaznej żółtej, zwanej przez mularzy ugrem 


żółtym. 

Glina ta wypławiona i właściwym sposo- 
bem wyrobiona, zamienia się w ciasto ceglar- 
skie, które samo jest już rzeczą bardzo użyte- 
czną, bo używa się z wiekszą korzyścią do 
wylepiania pieców i kominów, aniżeli glina 
zwyczajna; ale w największej ilości używa się 
ono, tak jak taż glina zwyczajna do wyrabia- 
nia cegieł. 

Nasi ceglarze nie przygotowują jeszcze 
zwykle gliny na cegłę przez jej wypławianie, 
tylko przez mieszanie różnych jej gatunków 
z sobą i z piaskiem, przez co otrzymują 
wprawdzie dość dobre ciasto ceglarskie, ale nie 
tak wyborne, jak jest to, które się wyrabia 
sposobem wypławiania. Jednak tyle ma ono 
już zalety, że nawet samo może się używać 
do wylepiania kominów, pieców ido stawiania 


budowli glinianych zwanych pacą, pizami, 
1askółczemi gniazdami, albo. ponaszemu lė- 
Ppiuankama. 
„ Lepianki te stawiają się najlepiej, uklada- 
Jąc na podmurowaniu kamiennem lub cegla- 
nem glinę dobrze ze słomą wydeptaną, i prze- 
ciełając ją wrzosem, poprzecznie do ściany 
układanym, ubijając dobrze ubijakiem dre- 
wnianym, pomiędzy dwoma balami mocno z 
boków podpartemi. 

„Tak wybudowana lepianka, po otynkowa- 
mu jej zwyczajną zaprawa mularska, która 
SIę dobrze będzie trzymała ściany, z powodu 
 Wystających z niej nieco odziomków wrzosu, 

tadzionego niemi naprzemiany ku polu i iz- 
bie, nie będzie się wiele różniła od budowli 
murowanej, a o wiele będzie od niej tańsza i 
Przez każdego, mającego cokolwiek zręczno- 
ści i znajomości budowania, może być wysta- 
wiona. 

Ciasto. ceglarskie otrzymane jakimkolwiek 
Sposobem z gliny ceglarskiej, a często i z garn- 
carskiej, zmieszanej z piaskiem i używane sa- 
mo przez się do rożnych robót, jest pierwszym 
wyrobem gliniaaym czyli pierwszą przednią 
raeczą, będącą owocem pracy człowieka, 


zmierzającej do jego i. powszechnego do- 
ra, 


zejsłomy iwrzogiu moga budować rzeczone 


piękne lepianki. Ale: ważniejsze jest takowe 
Ciasto przez to, że służy bez słomy i wrzosu 
do otrzymywania cegły surówki, która się robi 
Przez nakładanie tegoż ciasta w formy głę- 

okie zwykle na cali 3, szerokie na 6, a dłu- 
Sle na 12. 

Tak wyrobiona surówka susży się pod 8z0- 
Pami i w innych miejscach przewiewnych, 
wolnych od deszczu i upału, przez co sama 

ez wypalenia może służyć do murowania 
parkanów i domów. Ale musi być dobrze za 
Pomocą ciasta ceglarskiego i układzionego na 
mem poprzecznie wrzosu lub słomy łączona, 
bo inaczej nie tworzyłaby mocnego muru i 
nie mogłaby być trwale po wierzchu obtyn- 
owana, dla braku wystających z pomiędzy 
niej odziomków tegoż wrzosu lub słomy. 

~ O cieście ceglarskiem i cegle surówce, nastę- 
puje cegła właściwa. czyli palona. Cegła ta o- 
trzymuje się wprost ż surówki przez jej wy- 
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bo już tak użyteczną, że się z niej oraz | 


cegła nabywa takiej twardości i wytrzymało: 
ści, że się niekiedy z kamieniem pod wzlę: 
dem tych własności równa, i przez to może 
być, tak jak on, jeżeli nie na bruk, to przy 
najmniej na chodniki i do wykładania kory- 
tarzy czyli sieni używana. 

Cegła wypalona ażeby się stała murem, po- 
trzebuje mieć przygotowany dla siebie drugi 
podobny do ciasta ceglarskiego wyrób, to jest 
tak zwaną zaprawę mularską, która jest mię- 
szaniną wapna wypalonego gaszonego z pias- 
kiem ostrym. ; 

Wapno tak wypalone, zlasowane wodą iza- 
robione piaskiem, czyli owa zaprawa mular- 
ska, ściśle wiąże cegły, pomiędzy które się 
kielnia narzuca. 

Na tej zasadzie fundują się z cegły i z tejże 
zaprawy sposobem mularskim fundamenta do 
mów, ściany, sklepienia, kolumny i gzómsy, czyli 
jednem słowem mury, które są czwartą poży- 
teczną przemianą gliny ceglarskiej i piasku. 


Kasper Ostatek. 
(historya prawdziwa) 


Jak dobre czyny człowieka Bóg wynagra- 
dza i w długie lata błogosławi jego potom- 
stwu, następujące zdarzenie okazuje. Przed 
stu przeszło laty żył we wsi Jedlónce pocz- 
ciwy chłopek, imieniem Kasper, o którego 
pierwotnem nazwisku i pochodzeniu nie ma- 
my wiadomości. Pobożny, pracowity i miło- 
sierny, był wzorem dla wszystkich mieszkań 
ców wioski; a był młody i nieżonaty. Poją- 
wszy w małżeństwo również poczciwą wie- 
śniaczkę imieniem Justynę, sierotę, Żył z nią 
jak Bóg przykazał w zgodzie i miłości mał- 
żeńskiej. Jedną myślą oboje złączeni, wspól- 
ną miłością Boga i bliźnich przejęci, dorabia- 
li się kawałka chleba. Ale dorobek ten bar- 
dzo im szedł niesporo, bo Kasper służąc za ' 
parobka u gospodarza i biorąc tylko rocznie 
pięć talarów twardych, to jest czterdzieści 
złotych zasług iokrycie, musiał z tego utrzy- 
mywać i żonę swoję. Lecz Bóg o dobrych lu- 
dziach zawsze pamięta. Pan starosta Rawski, 


palenie w piecach ceglarskich, dla wydzie- | dziedzie Jedlonki, dowiedziawszy się 0 cno- 


lenia z niej, zawartej w glinie wody, przez co 


tach poczciwego Kacpra, kazał go do siebie 


przywołać, aby go bliżej poznał; a gdy z je: 
go rozmowy przekonał się, że Kasper jest 
człowiekiem rozsądnym i pobożnym, obsadził 
go na roli i zrobił wójtem (1) we wsi Jedlon- 
ce. Wdzięczny Kasper był do dworu całem 
sercem przywiązany, a swoją bogobojnością, 
dobrocią i rozsądkiem zjednať sobie szacu- 
nek dziedzica i dobre słowo u ludzi. Garnęła 
się też ludowina do poczciwego Kaspra; je- 
den po radę, drugi po wsparcie, a on nikomu 
nie odmawiał swojej pomocy, bo wszystkich 
kochał jak braci. Zawiązały się wkrótce i li- 
czne stosunki pomiędzy sąsiadami a Kas- 
prem: ten go prosił w kumy, ten na swata, ów 
na opiekuna dzieci, a on wszystkim dogodził, 
wszystkim mądrze poradził, bo miał rozum 
choć chłopski, ale zdrowy i serce litościwe. 
Po latach płodnych, nastały lata nieurodza- 
jów, które przyprowadziły włościan do osta- 
tniej nędzy. Nikt we wsi nie miał, ani_ziarnka 
zboża, a do nowego chleba było jeszcze 
daleko. W takim stanie posmutniały twa- 
rze biednych- mieszkańców Jedlonki, trwo- 
ga przejmowała ich serce, a widok zgło- 
dniałych dziatek żądających chleba, łzę 
im z oczu wyciskał. Możniejsi ratowali się 
jak mogli, sprzedawali ostatnię bydlę, aby 
kupić chleba, zabijali dobytek na pokarm; ale 
biedniejsi doznawali całej okropności nędzy, 
Żywili się łobodą i chwastami, aby utrzymać 
to nędzne życie. Dawał i dwór zapomogę, i 
proboszcz udzielał wsparcia; ale to wszystko 
nie było wystarczające dla licznej ludności.ja- 
ka wówczas we wsiach szlacheckich zamiesz- 
kiwała. Wśród takiego nieszczęścia i poczciwy 
Kasper nie odmawiał swojej pomocy biednym, 
` dzielił? się z nimi swoim chlebem i niejednę 
rodzinę przy życiu zachował. Miał on więcej 
od innych, bo pracą, oszczędnością zgroma- 
dził sobie i chleba i grosza; a chociaż żył za 
owego króla Sasa, gdzie wszyscy jedli i pili 
i popuszczali sobie pasa, on nie przepił swej 
pracy, bo się brzydził pijaństwem. Gdy już i 
on wyczerpnął prawie swoje zasoby, przyby- 
(+) Dzisićjszy: sołtys. 


Prenumerata wynosi: w Warszawie rocznie rs. I kop. 80— 
Na, prowinęji, na wszystkich stacyach pocztowych bez kopert rs. r SA. 
rata bez kopert nie jest dozwolona, oprócz należności rs. 2 za 


Nà prowincyi w kopertach, i w, Cesarstwie, w którem prenume 


exeniplarz pisma,każdy prenanierator dopłaca tytułem kopertowego nie po rs, 2 jak poprzednio, ale tylko po rs. 
Dodaje się przytem, że w jedńej kopercie Redakcyi Czytelniprenumerować można po kilka exemplarzy tegoż pisma, 


datkowej dopłaty. z 
W druk. J. Ungra, — Wolno drukowa 
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wa do niego wdowa z dwojgiem małych dzie- 
cii prosi o pomoc. Tknięty litością nad zgło- 
dniałemi dziećmi, oddaje im resztę mąki i mó- 
wi z czułością: masz kobieto, ale to już osta- 
tek —a ona uniesiona wdzięcznością, wzniosł- 
szy zapłakane oczy ku niebu, zawołała z 
westchnieniem: 


Oby za ten ostatek 
Dał ci Bóg dostatek. 


I odtąd nazwisko Ostatek nadane zostało 
Kasprowi od całej gromady Jedlonki, które 
w następstwie czasu stało się chlubną nazwą 
jego potomstwa. Wkrótee po tem nieszczę- 
$ciu Bóg wejrzał okiem miłosierdzia na lud 
strapiony; wróciły lata szezęśliwe i urodzaj- 
ne, wróciła swoboda i radość do wsi Jedlon- 
ki, a poczciwy Kasper Ostatek, który odtąd 
tak się już zaczął nazywać, był do zgonuswe- 
go celem szacunku, czci i poważania miesz- 
kańców Jedlonki. 

Kasper Ostatek miał dzieci sześcioro ze 
swojej żony Justyny, agdy mu ją Bóg zabrał, 
ożenił się zdrugą żoną imieniem Katarzyną, 
z którą miał dzieci ezworo, pomiędzy nie- 
mi Macieja syna, nieodrodnego od siebie. 

Maciej Ostatek z żony Petroneli miał dzie- 
ci sześcioro; pomiędzy niemi był Jan Osta- 
tek, który ze wsi Jedlonki przeniósł się na 
gospodarstwo do wsi Nowej-Woli. Podobnież 
jak jego dziad Kasper odznaczał się on pobo- 
żnością, trzeźwością i miłosierdziem nad bie- 
dnymi. 

Jan Ostatek z żony Agnieszki miał dwóch 
synów, Józefa iJędrzeja, oraz trzy córek: 
Giertrudę, Apolonią i Juliannę, którzy dziś je- 
dynie potomstwo Ostatków stanowią, a na- 
śladując wszyscy cnoty swych przodków, ró- 
wnież są litościwymi dla biednych, pomnąe, 
że Bóg za dobre czyny wynagradza ludzi ob- 
ficie i w długie lata darzy błogosławień- 
stwem dzieci poczciwych i bogobojnych ro- 
dziców. 

Sprostowanie. 
W nrze 11 Czyt. na stron. 90, w wierszu 45 szpalty tej, po 


wyrazie: osłaniały, ma być wyraz resztki,a w wierszu następnym 
zamiast Małodecznem ma być Małodecznem. 


półrocznie kop. 90—kwartalnle k. 45— miesięcznie k. 15 
2. 


I rocznie. 
h b 
bez zadnej do- 


4— Warszawa d, 29 lutego (12 marca) 4860 r. Starszy cenzor F. Sobieszezański. 


